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Bre­wiarz Po­li­ty­ków

 

Ma­za­rin przy­jął Fer­ran­te, wła­sno­ręcz­nie po­pra­wiw­szy na­kry­cia tuż przed ucztą, któ­rą po­le­cił przy­go­to­wać dla swo­ich go­ści. Stół był try­um­fem rze­czy wy­glą­da­ją­cych na to, czym nie były. Mię­dzy ko­szy­ka­mi z sa­ła­tą, przy­stro­jo­ną gir­lan­da­mi fał­szy­wych kwia­tów i owo­ców, któ­re na­sy­co­no sztucz­ny­mi aro­ma­ta­mi, pa­li­ły się kno­ty ster­czą­ce z pu­cha­rów z lo­dem i sta­ły bu­tel­ki z wi­na­mi o bar­wach od­mien­nych od ocze­ki­wa­nych.

Ma­za­rin, prze­ko­na­ny, że Ro­bert, to zna­czy Fer­ran­te, jest w po­sia­da­niu se­kre­tu, z któ­re­go chce wy­cią­gnąć jak naj­więk­szą ko­rzyść, po­sta­no­wił oka­zać, iż wie wszyst­ko (czy­li wszyst­ko, cze­go nie wie­dział), aby tym spo­so­bem wy­do­być zeń ja­kieś wska­zów­ki.

Z dru­giej stro­ny Fer­ran­te – kie­dy sta­wał przed Ri­che­lieum – do­my­ślił się już, że Ro­bert jest w po­sia­da­niu ja­kie­goś se­kre­tu, z któ­re­go na­le­ży wy­cią­gnąć jak naj­więk­szą ko­rzyść, po­sta­no­wił więc oka­zać, iż wie wszyst­ko (czy­li wszyst­ko, cze­go nie wie­dział), aby tym spo­so­bem wy­do­być z Ma­za­ri­na ja­kieś wska­zów­ki.

Mamy za­tem na sce­nie dwóch męż­czyzn, z któ­rych ża­den nie wie nic z tego, co w jego prze­ko­na­niu wie ten dru­gi, i chcąc się na­wza­jem wy­wieść w pole, po­słu­gu­ją się alu­zja­mi, obaj mają bo­wiem nie­uza­sad­nio­ną na­dzie­ję, że roz­mów­ca zna klucz do tego szy­fru. Cóż za wspa­nia­ła hi­sto­ria! – mó­wił so­bie Ro­bert, szu­ka­jąc koń­ca nici w mot­ku, któ­ry sam zwi­nął.

– Pa­nie San Pa­tri­zio – rzekł Ma­za­rin, przy­su­wa­jąc pół­mi­sek z ży­wy­mi ho­ma­ra­mi, któ­re wy­glą­da­ły na ugo­to­wa­ne, i dru­gi z ugo­to­wa­ny­mi, któ­re wy­glą­da­ły jak żywe – ty­dzień temu wsa­dzi­li­śmy cię w Am­ster­da­mie na po­kład „Ama­ryl­lis”. Nie mo­głeś wy­co­fać się z przed­się­wzię­cia, gdyż za­pła­cił­byś za to ży­ciem. Wnio­sek stąd taki, że od­kry­łeś już to, co mia­łeś od­kryć.

Sto­jąc wo­bec ta­kie­go dy­le­ma­tu, Fer­ran­te spo­strzegł, że le­piej nie przy­zna­wać się do re­zy­gna­cji z przed­się­wzię­cia. Po­zo­sta­ła mu więc tyl­ko ta dru­ga dro­ga.

– Je­śli tak się jego emi­nen­cji spodo­ba­ło – po­wie­dział – w pew­nym sen­sie wiem to, co jego emi­nen­cja chciał, bym wie­dział. – W du­chu zaś do­rzu­cił: Na ra­zie wiem, że se­kret znaj­du­je się na po­kła­dzie okrę­tu no­szą­ce­go na­zwę „Ama­ryl­lis”, któ­ry ty­dzień temu wy­pły­nął z Am­ster­da­mu.

– Nuże, po cóż ta skrom­ność? Wiem do­sko­na­le, żeś do­wie­dział się wię­cej, niż ocze­ki­wa­łem. Po two­im wy­jeź­dzie stąd ze­bra­łem inne in­for­ma­cje, nie wy­obra­żaj so­bie bo­wiem, że je­steś je­dy­nym moim agen­tem. Wiem więc, że to, coś zna­lazł, jest war­te dużo, i nie mam za­mia­ru się z tobą tar­go­wać. Za­sta­na­wiam się je­dy­nie, dla­cze­go wró­ci­łeś do mnie dro­gą tak po­kręt­ną.

Jed­no­cze­śnie wska­zy­wał słu­gom, gdzie po­sta­wić mię­si­wa w drew­nia­nych for­mach o ry­bim kształ­cie, po­la­ne z jego po­le­ce­nia nie so­sem, lecz kom­po­tem.

Fer­ran­te utwier­dzał się co­raz bar­dziej w prze­ko­na­niu, że cho­dzi o se­kret bez­cen­ny, ale po­wta­rzał so­bie, iż ła­twiej ustrze­lić w lo­cie pta­ka le­cą­ce­go pro­sto niż ta­kie­go, któ­ry leci zyg­za­kiem. Pró­bo­wał więc zy­skać na cza­sie, żeby wy­son­do­wać prze­ciw­ni­ka.

– Jego emi­nen­cja wie, że staw­ka tej gry wy­ma­ga­ła środ­ków po­kręt­nych.

Mam cię, hul­ta­ju – po­wie­dział so­bie Ma­za­rin. Nie je­steś pe­wien, ile jest war­te two­je od­kry­cie, i cze­kasz, że­bym ja usta­lił cenę. Ale to ty bę­dziesz mu­siał prze­mó­wić pierw­szy.

Prze­sta­wił na śro­dek sto­łu lody, przy­rzą­dzo­ne tak, że wy­glą­da­ły jak brzo­skwi­nie na ga­łę­zi, i cią­gnął na głos:

– Wiem, co masz. Uwa­żasz, że war­to bia­łe na­zy­wać czar­nym, a czar­ne bia­łym?

Prze­klę­ty li­sie – po­wie­dział sam do sie­bie Fer­ran­te – nie wiesz w isto­cie, co ja po­wi­nie­nem wie­dzieć, ale bie­da w tym, że nie wiem tego i ja.

Na głos zaś oznaj­mił:

– Jego emi­nen­cja do­brze wie, że cza­sem praw­da może być eks­trak­tem go­ry­czy.

– Wie­dza ni­g­dy nie szko­dzi.

– Ale cza­sem spra­wia ból.

– Za­daj­że mi więc ten ból. Nie bę­dzie więk­szy, niż kie­dy do­szła mnie wia­do­mość, że spla­mi­łeś się zdra­dą sta­nu i będę mu­siał zo­sta­wić cię w rę­kach kata.

Fer­ran­te zro­zu­miał te­raz, że uda­jąc Ro­ber­ta, może w koń­cu tra­fić na sza­fot. Le­piej już ujaw­nić, kim jest, bo gro­zi to w naj­gor­szym ra­zie wy­chło­sta­niem przez lo­ka­jów.

– Emi­nen­cjo – wy­znał – zbłą­dzi­łem, nie mó­wiąc od razu praw­dy. Pan Col­bert wziął mnie za Ro­ber­ta de la Gri­ve i jego po­mył­ka wpły­nę­ła, być może, tak­że na two­je tak by­stre prze­cież spoj­rze­nie, emi­nen­cjo. Lecz ja nie je­stem Ro­ber­tem, tyl­ko jego bra­tem z nie­pra­we­go łoża, Fer­ran­te. Sta­wi­łem się, by prze­ka­zać in­for­ma­cje, któ­re, moim zda­niem, za­in­te­re­su­ją jego emi­nen­cję, zwa­żyw­szy na to, że wła­śnie jego emi­nen­cja pierw­szy wspo­mniał zmar­łe­mu i nie­za­po­mnia­ne­mu Kar­dy­na­ło­wi o an­giel­skim spi­sku, jego emi­nen­cja wie... Proch Sym­pa­tii i pro­blem dłu­go­ści geo­gra­ficz­nych.

Na te sło­wa Ma­za­rin mach­nął ze zło­ścią ręką, omal nie strą­ca­jąc wazy z fał­szy­we­go zło­ta, ozdo­bio­nej klej­no­ta­mi mi­ster­nie na­śla­du­ją­cy­mi szkieł­ka. Ob­wi­nił o to ko­goś ze służ­by, a po­tem szep­nął Col­ber­to­wi:

– Wrzuć tego czło­wie­ka tam, gdzie był.

Jest praw­dą, że bo­go­wie za­śle­pia­ją tych, któ­rych chcą zgu­bić. Fer­ran­te my­ślał, że wzbu­dzi za­cie­ka­wie­nie, po­ka­zu­jąc, iż zna naj­głęb­sze se­kre­ty nie­bosz­czy­ka Kar­dy­na­ła, i prze­sa­dził przez py­chę sy­ko­fan­ta, któ­ry chce za­wsze po­pi­sać się tym, że jest le­piej po­in­for­mo­wa­ny od swe­go pana. Nikt jed­nak nie po­wie­dział do­tych­czas Ma­za­ri­no­wi (i by­ło­by to prze­cież trud­ne do udo­wod­nie­nia), że Fer­ran­te i Ri­che­lieu mie­li ze sobą coś wspól­ne­go. Stał przed nim ktoś, Ro­bert czy nie, kto nie tyl­ko wie­dział to, co on, Ma­za­rin, wy­ja­wił Ro­ber­to­wi, ale rów­nież to, o czym pi­sał do Ri­che­lieu­go. Od kogo się do­wie­dział?
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